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			Jeśli się nie zmienimy, 

			nie rozwiniemy się, 

			a jeśli nie będziemy się rozwijać, 

			nie będziemy prawdziwie żyć. 

			Gail Sheehy
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			Łatwo przypomnieć sobie szczegóły ulubionego filmu, prawda? Każde wypowiedziane słowo, każdy drobiazg związany z akcją i jej chronologię. Właśnie taki jest dla mnie tamten dzień, choć to nie film. To prawdziwy koszmar… w którym budzę się codziennie. Do dziś prześladują mnie detale i wydaje mi się, że zawsze już tak będzie.

			Pamiętam dokładnie tamten ponury, chłodny, jesienny poranek. Niewielki deszczyk siąpiący z szarego nieba, powstrzymujący świeżo opadłe liście przed poderwaniem się na wietrze. Pamiętam, że miałem na sobie czerwoną koszulę i ulubione jeansy z pokaźną dziurą na kolanie. Nigdy nie zapomnę też zapachu płatków owsianych z brązowym cukrem klonowym, który unosił się w niewielkiej kuchni.

			Pamiętam, jak obserwowałem mały, biały samochód wyjeżdżający z podjazdu, choć wtedy nie zdawałem sobie sprawy, że widzę go po raz ostatni. Codziennie od lat widywałem tę twarz, którą rozjaśniał uśmiech, nagradzający to, co dobrze zrobiłem. Łagodny głos, kołyszący mnie do snu, gdy wszystko inne zawodziło. Ciepła ręka, zaciśnięta wokół mojej, gdy przechodziliśmy przez ruchliwe ulice naszego miasteczka.

			Kiedy byłem mały, nie myślałem o rzeczach, które powinienem powiedzieć lub zrobić. Przyszło to o wiele później, kiedy miałem czas spojrzeć wstecz i posiadałem wiedzę, umożliwiającą zrozumienie. Mawiają, że mądrość przychodzi z wiekiem, lecz nie z powodu rzeczy, których uczysz się z czasem, ale przez wydarzenia, jakie przeżywasz.

			Żałuję, że nie wiedziałem, co się stanie, ponieważ wiele rzeczy zrobiłbym inaczej.

			Jednak jest już za późno.

			Ten uśmiech mogę zobaczyć wyłącznie na zdjęciach.

			Ten głos mogę usłyszeć jedynie w swojej głowie.

			Od tamtego dnia nienawidzę czerwieni, nie znoszę też zapachu syropu klonowego. Przez jedno wydarzenie zmieniło się całe moje życie.

			Ale najgorsze jest to, że słowa, które wypowiedzieliśmy jako ostatnie, nie są tymi, jakie chciałbym pamiętać do końca życia.

			Nie mogę już tego zmienić, ale zapomnieć o tym, wcale nie jest łatwo.

			Jeśli uda mi się zostawić za sobą przeszłość, zdobędę wszystko, czego tylko pragnę. Dla odmiany będę szczęśliwy… a przynajmniej tak mi się wydaje…
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			– Co robisz na nogach tak wcześnie? – Wygląda na to, że nie powiodła się moja misja nieobudzenia mojej nowej współlokatorki, Kate. Dziewczyna obraca się na niewielkim podwójnym łóżku i przeciera zmęczone oczy. – Jest sobota – dodaje, nakrywając twarz przedramieniem.

			Uśmiecham się, wkładając znoszone tenisówki.

			– Mam zamiar zwiedzić kampus. Możesz iść ze mną.

			– Jest na to zdecydowanie za wcześnie. Planuję zostać w łóżku aż do randki z Beau. Ty też powinnaś wrócić pod kołdrę.

			– Nie ma mowy. Mam mnóstwo rzeczy do obejrzenia – mówię, zakładając torebkę na ramię. – Śpij dalej. Wrócę później.

			Kate podnosi rękę z twarzy i przygląda mi się ciemnozielonymi oczami.

			– Wypij po drodze kawę. Przyda ci się. – Obraca się i natychmiast zapada w sen, pozostawiając mnie samą.

			Od urodzenia byłam małomiasteczkową dziewczyną. Kiedy byłam młodsza, w ogóle mi to nie przeszkadzało, ponieważ wtedy do szczęścia potrzebowałam jedynie kilku koleżanek, z którymi mogłam bawić się lalkami.

			Życie było proste. Marzenia również.

			Jednak, gdy podrosłam, wszystko się zmieniło i zapragnęłam więcej.

			A teraz jestem tutaj, zaczynając pierwszy dzień mojego nowego życia. Życia, które planowałam i przygotowywałam już od kilku lat. Nie mam scenariusza ani dokładnej listy. Chcę jedynie ukończyć studia, żebym już nigdy nie musiała wracać do tamtego małego miasteczka. Stanowi to część większego marzenia.

			Wychodzę na zewnątrz, ciepłe promienie letniego słońca oślepiają mnie, zmuszając, żebym wyjęła okulary przeciwsłoneczne zaczepione o kołnierzyk bluzki. Kiedy przyjechałam wczoraj na kampus, nie miałam możliwości zwiedzić go, ponieważ było już ciemno, więc postanowiłam zrobić to teraz. Szybko uświadamiam sobie, że to miejsce jest niemal tak rozległe, jak cała mieścina, w której dorastałam. Z pewnością jest tu co robić. Gdybym nie obawiała się niepożądanej publiki, zapewne skakałabym teraz po trawie, ponieważ od dawna marzyłam, by się tu znaleźć. To chwila, o której rozmyślałam godzinami, leżąc w łóżku…Ten moment jest dla mnie wszystkim.

			Kiedy ojciec oświadczył, że nie stać go na moje studia, poczułam, jakby świat mi się zawalił. Jako że nie jestem osobą, która pozwala, by cokolwiek stanęło mi na drodze, już następnego dnia obudziłam się z nowym planem. Zakuwałam nocami, żeby zdobyć najlepsze oceny, które zapewniłyby mi stypendium.

			Udało się. Jestem tu i, chociaż nikt tego nie widzi, w duchu aż podskakuję. To zastrzyk adrenaliny… mój odpowiednik jazdy po torze z prędkością ponad dwustu pięćdziesięciu kilometrów na godzinę. Próbuję zwolnić, by się tym nacieszyć.

			Poza dźwiękami rozmów i śmiechu, kampus jest cichy, podoba mi się jego przyjazna atmosfera. Jednocześnie tętni życiem, studenci przechadzają się, niektórzy siedzą na rozłożonych na trawie kocach, rozmawiając lub czytając książki. Jestem zadowolona, że ma klimat niewielkiego miasteczka, w jakim dorastałam – chociaż daje o wiele więcej możliwości.

			Przestrzeń pomiędzy budynkami przypomina mi park – jest pełna zielonej trawy i starych drzew – jednak najbardziej podoba mi się rzeczka, oddzielająca wschodnią i zachodnią część kampusu. Już widzę, jak siedzę przy niej z książką w dzień taki jak dziś. Cichy szum wody jest idealnym tłem dla dobrej powieści.

			Budynki to mieszanina dawnego stylu z nowoczesną architekturą, niektóre są ceglane, inne najnowszej generacji. Ze względu na ogromne zróżnicowanie nie wyobrażam sobie, by ktokolwiek mógł nie poczuć się tutaj jak w domu – to jak Disney World dla młodzieży, bo można spędzać dni na odkrywaniu i nigdy się nie znudzić.

			Dla mnie to szczególne doświadczenie. Czy chodzi o wolność? Tak. Jest to również krok w kierunku tego, kim chcę być. Sądzę, że większość ludzi studiuje, żeby dopiero do tego dojść, lecz ja już wiem. Kiedy dostanę dyplom, stanę się doktor Emery White, psychologiem dziecięcym, i przeprowadzę się do wielkiego miasta. Zamierzam odmieniać ludzkie życia.

			To moje powołanie. Żałuję, że nikt nie zrobił tego dla mnie.

			Ponownie przechodzę przez mostek nad rzeką, wyciągam z torebki gumkę i wiążę brązowe włosy w kucyk. Jeśli kiedykolwiek wyprowadzę się z Iowy, jedyne za czym nie będę tęskniła to wilgotne powietrze, które źle wpływa na moje długie i grube włosy.

			Gdy próbuję zapiąć torebkę, wpadam na wielkie, silne ciało, aż cofam się o kilka kroków. Spociłam się odkąd wyszłam z akademika, a teraz moja twarz wręcz pali z zażenowania, przez co wydaje mi się, że jest jeszcze cieplej.

			– Powinnaś raczej patrzeć, gdzie idziesz – mówi głęboki, męski głos tuż przede mną.

			Powoli unoszę głowę i spostrzegam umięśnione łydki, następnie przenoszę wzrok na bardzo ładnie zbudowany tors. Matko Święta… ten chłopak nie ma koszulki, a czarne sportowe spodenki wiszą mu nisko na wąskich biodrach – wszystko podkreślając. Mam przed sobą przynajmniej sześciopak, a może nawet ośmiopak. Jednak nie zatrzymuję spojrzenia w tym miejscu na tyle długo, by dokładnie to sprawdzić. Zazwyczaj nie ślinię się na czyjś widok, jednak tego faceta nie da się zignorować.

			Unoszę spojrzenie z muskularnej piersi, która połyskuje delikatną warstewką potu i wpatruję się w jego twarz. Z doświadczenia wiem, że mężczyźni albo mają zabójcze ciała, albo są przystojni, jednak nigdy nie idzie to w parze. Mrugam, starając się nie okazać zdumienia. Tam, skąd pochodzę, po prostu nie ma takich chłopaków. A może nie dostrzegałam ich z powodu noszonych przez nich workowatych koszulek i jeansów.

			– Skończyłaś? Muszę dokończyć mecz. – Dźwięk jego rozbawionego głosu sprawia, że bez namysłu całkowicie unoszę głowę.

			Moja teoria rozsypuje się w proch, gdy zauważam resztę. Nie mogąc wykrztusić ani słowa, przyglądam się wilgotnym, piaskowym włosom i metalicznie niebieskim oczom, podkreślonym przez jasne słońce. Nie do wiary.

			Jego usta unoszą się w kącikach, gdy również mi się przygląda. Nie wiem, czy powinnam czuć ulgę, czy wstyd, że włożyłam dziś postrzępione dżinsowe spodenki i białą koszulkę na ramiączkach. To znaczy… mam dobrą figurę, ponieważ ciągle jestem w ruchu, ale nie mam zielonego pojęcia, jak on mnie postrzega. Prawdopodobnie na jego skali nie osiągnęłam nawet piątki.

			Mam ochotę odwrócić się na pięcie i uciec, jednak chłopak niweczy mój plan, zanim w ogóle mam szansę go wdrożyć.

			– Mówisz? – pyta, pocierając dłonią policzek, który pokrywa delikatny zarost. Nie jestem fanką włosów na twarzy, ale jemu pasują, sprawiają, że wydaje się starszy.

			Poprawiam pasek torebki na ramieniu, żałując, że nie nałożyłam rano choćby odrobiny makijażu. W domu za bardzo się tym nie przejmowałam, jednak tutaj jest zupełnie inny świat… do którego przyzwyczajenie się zajmie mi trochę czasu.

			– Przepraszam – odpowiadam w końcu, wyrywając się z osłupienia. – Najwyraźniej nie potrafię robić dwóch rzeczy jednocześnie.

			Chłopak uśmiecha się zarozumiale, co podkreśla wyraziste rysy jego twarzy. Ma kwadratową szczękę i wysokie kości policzkowe. Jeśli mój puls nie był już podwyższony dzisiejszym spacerem, to teraz serce uderza jak oszalałe.

			– Gdybyś chciała lekcję wielozadaniowości, zgłoś się do mnie. Nauczę cię kilku rzeczy.

			Jego notowania właśnie spadły o kilka punktów. Znam takich jak on. Chodzi im jedynie o zabawę i dziewczyny, a może powinnam powiedzieć: o zabawę z dziewczynami. Są bardzo zapatrzeni w siebie, ale ten jeszcze nie wie, że jestem jego największym koszmarem. Nie znoszę takich typów, nigdy nie dam mu tego, czego chce, więc nie powinien tracić na mnie czasu. Z taką aparycją znajdzie wiele dziewczyn, które z chęcią zaspokoją jego potrzeby.

			– Chyba sobie daruję. Wolę zadawać się z ludźmi, którzy nie są tak zapatrzeni w siebie – mówię, trzymając uniesioną głowę, by nie pochłonął mnie ponownie widok tego apetycznego ciała. Jego wygląd jest jedyną rzeczą, która nadal podtrzymuje moje zainteresowanie.

			– Chambers, ta wygląda, jakby chciała być pełna ciebie – wcina się stojący obok niego kolega, którego nawet nie zauważyłam.

			Cofam się o krok, przyglądając się jak Pan Półnagi i Spocony piorunuje kumpla wzrokiem, który posłałby niejednego zawodnika ringu na deski. I to działa. Chłopak wraca na trawnik, rzuca piłkę wysoko w górę, a następny kolega, również bez koszulki, chwyta ją.

			– Gavin to dupek. Olej go – mówi, co powoduje, że ponownie skupiam na nim uwagę. 

			– Nic się nie stało. Znam wielu dupków, więc to nic nowego.

			– Szczera do bólu?

			– Zawsze.

			Rozglądam się, kombinując, jak uciec. Ta sytuacja jest niekomfortowa i chciałabym już wrócić do rozkoszowania się idealną sobotą. Jak do tej pory moje studenckie życie było bez skazy. Mój dzień był idealny… i nie pozwolę temu chłopakowi wszystkiego zniszczyć.

			– Jak masz na imię? – pyta, przeczesując palcami wilgotne włosy, co sprawia, że sterczą na wszystkie strony. Jest w nim naturalny seksapil, jednak chłopak doskonale wie, co robi.

			– Chambers, streszczaj się. Twoja nowa koleżanka może poczekać! – krzyczy jego kumpel, trzymając piłkę pod pachą.

			– Przymknij się! Zaraz przyjdę! – Jego głos łagodnieje, gdy ponownie skupia na mnie uwagę. – Słuchaj, muszę lecieć, bo ten dupek się nie zamknie. Powiedz, jak ci na imię? – Przygląda mi się, przechylając głowę na bok.

			– Nie ma ku temu powodu, skoro nie planuję ponownie z tobą rozmawiać. – Uśmiecham się, dumna z siebie, ponieważ potrafię jasno myśleć, chociaż stoi przede mną takie ciacho.

			– W takim razie powodzenia. Może ci się tutaj przydać. – Odsuwa się, taksując moją sylwetkę wzrokiem i przygryza dolną wargę. Wstrząsa mną dreszcz, nawet jeśli nie poraził mnie jego charakter, to wygląd jak najbardziej. Ten facet to czysty seks, ale na szczęście postanowił odejść.

			Nawet seksowny chłopak, chodzący po kampusie bez koszulki, nie jest w stanie odciągnąć mojej uwagi od tego, po co tu przyjechałam.

			W drodze powrotnej do akademika zatrzymuję się w kawiarni po latte. Nieprzeciętny lokal, podobnie jak reszta kampusu, pełen jest studentów, którzy czytają lub rozmawiają przy wypełnionych stolikach. Ściany są ciemnożółte, podłogi zaś przypominają rustykalny brudny cement. To kolejne miejsce, w którym się widzę, przesiadującą popołudniami przez następne cztery lata.

			Zamawiam mrożoną karmelową latte, po czym pozwalam, aby pierwszy łyk pozostał na moim języku kilka sekund dłużej, niż powinien. To coś, czego nie mogę zabrać do domu, więc mam zamiar rozpieszczać się tym tak często, jak to tylko możliwe. Tata powiedziałby, że to strata pieniędzy. Może i tak, ale chcę korzystać z życia.

			Kiedy w końcu staję pod drzwiami swojego pokoju, biorę głęboki wdech, w duchu licząc na to, że Kate wyszła już na randkę. Poznałam ją zaledwie wczoraj i wydaje się miła, ale potrzebuję czasu dla siebie. Czasu, by przywyknąć i wszystko przemyśleć.

			Otwieram drzwi i dzięki jej długim, kasztanowym włosom od razu zauważam, że siedzi przed lustrem. Myślę, że przynajmniej szykuje się do wyjścia. Na mój widok w lustrze ukazuje się jej uśmiech.

			– Hej, gdzie byłaś cały dzień? Myślałam, że poszłaś tylko na spacer.

			– Poszłam, ale trochę się zapędziłam i obeszłam cały kampus. Cieszyłam się odrobiną wolności, wiesz?

			Uśmiecha się.

			– A co robisz wieczorem?

			Zdejmuję pasek torebki przez głowę i siadam na łóżku, przyglądając się jak perfekcyjnie układa fryzurę.

			– Nie wiem. Pewnie coś poczytam. To był długi dzień.

			Gorąco, długa droga, aroganccy studenci… to zdecydowanie był długi dzień.

			Odkłada lokówkę i obraca się na krześle. 

			– To sobotni wieczór. Nie chcesz wyjść i przekonać się, o co chodzi w tym całym studiowaniu? Wiesz, poza kampusem jest też wiele fajnych miejsc.

			Znamy się zaledwie od dwudziestu czterech godzin, a ona już zaczyna przekonywać się, jaki marny ze mnie imprezowicz. Jeśli oczekuje, że będę duszą towarzystwa, równie dobrze może się rozczarować już teraz. Tak będzie łatwiej dla nas obu.

			– Innym razem. Dzisiaj jestem zbyt zmęczona – odpowiadam, zdejmując buty. Cieszę się, że zamiast klapek wybrałam trampki, ponieważ przeszłam jakieś osiem kilometrów. 

			– Chciałabym, żebyś poszła ze mną i Beau do kina. Wybieramy się na nowy film z Liamem Hemsworthem, o którym wszyscy tyle mówią. To nie będzie wymagało zbyt wiele energii… Obiecuję. – Mówi tak, jakby wiedziała, że skusi mnie seksowny facet z zabójczym ciałem i uśmiechem w zestawie. Może i tak by było, gdyby nie zapraszała mnie z litości. Tego wystarczająco się dzisiaj naoglądałam.

			– Nie, dzięki. Poza tym, zaczęliście się umawiać dopiero wczoraj, prawda? – Kiwa głową, przyglądając mi się z uwagą, gdy ciągnę: – Nie mam zamiaru być piątym kołem u wozu na waszej pierwszej randce. 

			Śmieje się, ponownie patrząc w lustro.

			– Ciężko uznać to za pierwszą randkę, skoro znamy się od piętnastu lat.

			Nie znam jej na tyle, by rozumieć dynamikę jej związku z Beau, ale mam przeczucie, że chciałabym kiedyś wysłuchać jej historii.

			– Prawdę mówiąc, chcę odpocząć przed rozpoczynającymi się w poniedziałek wykładami. Innym razem z wami wyjdę – mówię, opadając na łóżko.

			– Jak chcesz.

			– Chcę.

			– Dobrze wyglądam? – pyta, spoglądając na swoje jasnobrązowe koturny i długą czarną sukienkę bez ramiączek.

			Śmieję się.

			– Dokładnie tak samo ubrałabym się na randkę. Tylko weź sweter do kina. Wydaje mi się, że zawsze jest tam zimno.

			– Słuszna uwaga. Nigdy o tym nie pamiętam.

			– Chociaż może nie musisz się o to martwić, skoro będziesz z Beau.

			W lustrzanym odbiciu widzę, jak przewraca oczami.

			– Poważnie? Jego ręce będą zanurzone głęboko w popcornie i nie będzie miał nawet czasu, by się o mnie troszczyć.

			– Faceci.

			– No właśnie.

			W pokoju zapada milczenie, gdy Kate dalej przygotowuje się do wyjścia. Dla mnie cisza jest niebem – rarytasem, którym rzadko miałam okazję się cieszyć przy tacie. Nie pomagała, gdy odeszła mama, a on nie miał z kim rozmawiać, ani kogo prosić o pomoc. Nie pomagało też to, że mieszkaliśmy w niewielkim, trzypokojowym domu ze wspólną łazienką. Nigdzie nie można było się ukryć. Przez wiele lat myślałam, że tata starał się mnie karać tą małą powierzchnią, jednak wkrótce zrozumiałam, że warunki naszego życia nie wynikały z wyboru. Mieszkaliśmy w takim miejscu, na jakie było go stać. Wiedziałam również, że było to powodem odejścia mamy.

			Obie wzdrygamy się, gdy rozlega się pukanie do drzwi. Powinnam zaproponować, że otworzę, ale wiem też, że to Beau, idealny chłopak Kate. Kiedy ją wczoraj odprowadził, mimowolnie podsłuchałam ich pożegnania. Na początku czułam lekki niesmak, ponieważ był dla niej przesłodki, ale później zdałam sobie sprawę, że ukłucie zazdrości pomyliłam z czymś innym.

			Do mnie nikt tak nie mówił, jak on do niej. Chociaż nigdy też nikomu nie pozwoliłam naprawdę się do siebie zbliżyć. Przez większość szkoły średniej spotykałam się z Clayem, lecz zanim nasz związek miał szansę się rozwinąć, wmówiłam sobie, że nie ma dla nas nadziei na szczęśliwe zakończenie i utrzymywałam między nami dystans.

			– Emery, słyszysz mnie? – Otwieram oczy i widzę stojącą obok mojego łóżka Kate, Beau znajduje się tuż za nią. Szczęściara. To typowy uroczy chłopak z sąsiedztwa, w dodatku się o nią troszczy. Typ chłopaka, o którym marzy większość dziewczyn.

			– Przepraszam, chyba jestem zmęczona – kłamię, starając się wrócić do rzeczywistości.

			– Na pewno nie chcesz z nami iść? Nie chcę cię tu zostawiać samej.

			Aż boję się jej ponownie odmówić, ponieważ widać, że jej prośba jest stuprocentowo szczera.

			– Na pewno. Bawcie się dobrze.

			– Okej. – Uśmiecha się i spogląda na Beau. Sposób, w jaki on na nią patrzy, z czystym uwielbieniem w oczach, wywołuje ukłucie zazdrości, które czułam już wczoraj. Każdego dnia powtarzam sobie, że nie chcę być teraz w związku, ale może dzieje się tak dlatego, że nie znalazłam nikogo wartego złamania tej zasady.
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